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w a zachodnie i twierdzić, 
ją lepiej, niż my, zorgani- 
e  i urządzone życie, że 

a wielu polach prześcignę - 
no . . .  trzeba się i z tern 
ić —  i wiemy dlaczego 

stało.
mak, pomimo wszystkie 

sąsiadów i nie sąsiadów 
aktem niezaprzeczonym, że 

‘ narodu naszego, zbiorowa 
polska —  jest dale* 

irowsza, niż na Zachodzie’ 
. to zdrowie moralne kształ 
i zabezpiecza religja.

Otóż pod tym względem 
iciół Katolicki w Polsce ma 
romne zasługi.
On urobił w ciągu wieków 

pdorową duszę polskąl
On ją  przepoił wartościami 

iigijnemi —
Komunizm z jego  hasłami 
bieży, mordu i wszelkich in- 
h zbrodni — jest czemś ob- 

n, niezrozumiałem dla zbio- 
wej duszy polskiej.

Tern należy tłumaczyć sobie 
odporność na hasła przewro- 

^  W  dzisiejszych czasach 
(ehi nie docenia błogiej dzia- 
in o ści Kościoła, a już wprost 

' burzającem jest słuchać, jak 
"Jktś mędrek, filozof domorosły, 
tizwala sobie kiytykować Koś* 
Sł lub wyrażać się z lekcewa- 
ftiem o jego działalności. 

Kościołowi przez to niewie* 
zaszkodzi, jednak oburza 

r>rost ta ślepota Iudżkal 
Nie wie taki mędrek że w 

fccnych warunkach znajduje 
1 całkowicie pod opiekuńcze- 

skrzydłami Kościoła.
A jak  jest w narodzie, gdzie 

h .Skrzydeł' brak, niech py* 
tych, co przeżyli .piekło*

1 Losji.
Zresztą opowiadanie o gro*
•— nie odda samej grozy — 

alektórzy już przeszli nad 
eżyciami w Rosji do porząd* 
dziennego i niestety, nie wie* 

ł(h  one nauczył)*,

 ----

I ,

Biblioteka Pararfjalna.
Pow oli zbliża się jesień, a 

z nią wieczory aługie.
Czem je zapełnić? N ajle­

pszy sposób spędzania poży­
tecznie wolnych chwil — to 
obcowanie z dobrą książką.

A więc na porządek dzien­
ny wchodzi sprawa bib ljoteki 
parafjalnej.

W  tych dniach w płaciłem  
resztę długu za szafę, k tóra 
kosztuje 725 zł. O becnie trze­
ba pom yśleć o zapełnieniu 
półek w tej szafie.

Książki mam zamiar sp ro ­
wadzić z Tow arzystwa Czytelń 
Ludowych w Poznaniu (filja 
w itról. Hucie), O prócz jednak 
nowych książek prosiłbym  b. 
Sz. P arafjan  o doręczenie mi 
przeczytanych przez s i e b i e  
książek, które nieraz bezuży­
tecznie zajm ują m iejsce.

Książki m ogą być z różnych 
działów wiedzy ludzkiej - r e l i ­
gijne i świeckie, byleby tylko 
co do sw ojej teeści nadaw ały 
się do b ib ljo tek i parafjalnej.

W ięc bardzo proszę zrobić 
przegląd sw oich prywatnych 
księgozbiorów i to, co  prze­
s ta ło  już przynosić pożytek 
w domu — proszę skierow ać 
do b ib ljo tek i parafjalnej na 
m oje ręce.

D otychczas ofiarow ała do 
b ib ljo tek i nieco książek p inż. 
K ałużnow a z Juliusza i m łody 
parafjanin — Jan  Jelonek ze 
Zawodzia — za co  serdecznie 
dziękuję. Sądzę że na tej dro­
dze będzie m ożna skom pleto­
wać część księgozbioru, a resztę 
sprowadzimy z Poznania.

M ieszkanie z tego powodu 
uzyskaliśmy na dość dogo­
dnych warunkach.

A więc m łodzież m a swój 
lokal.

M ożna będzie urządzić czy­
telnię dla m ło d zieży -o d b y w ać 
zebrania, wspólne pogawędki, 
a również prowadzić pracę 
haftu, gotow ania i inne. z za­
kresu g o s p o d a r s t w a  do­
mowego.
Co do ochronki to w ynajęliś­
my (z p. Lewandowskim z P e­
kinu) lokal w Stow arzyszeniu 
„Robotnik*

M ieszkanie to jest na P o ­
rąbce. Um owa zawarta i pod­
pisana na trzy lata.

W ięc obecnie zrobimy tak 
Zaczniem y szukać m ieszkania 
na Zawodziu — jeżeli będzie 
odpowiedni loka) (podwójne 
m ieszkanie) — to na Zawodziu 
zostawimy ochronkę — a na 
Porąbce założy się drugą.

Gdyby zaś na Zawodziu 
trudno było znaleźć odpo­
wiedni lokal, wtedy przenosi­
my meble ze Zawodzia na P o ­
rąbkę i tu taj rozpoczynam y 
pracę nad dzieckiem w wieku 
przedszkolnym.

Tak czy inaczej m łodzież 
pozaszkolna ma swój punkt 
oparcia — ochronka dogod­
niejsze dwuizbowe m ieszkanie 
— i zabezpieczone kontraktem  
na 3 lata.

Sprawa mieszkań.
Potrzebne były dwa m iesz­

kania. Jedno dla Stow arzyszeń 
młodzieży, drugie dla ochronki.

O becnie sprawa została  
pomyślnie z a ł a t w i o n a .  Dla 
młodzieży pozaszkolnej wyna­
jąłem  lokal w domu rodz. 
Trzasków K onstantynostw a na 
Kazimierzu.

Rodzina Trzasków, znana 
ogólnie jako  przyzwoita i c a ł­
kiem na m iejscu, potraktow ała 
odnajem  m ieszkania jak o  rzecz 
społeczną i dobrą.

Życzenie.
Pp Stelm achom  z Kazim ie­

rza red. „Kroniki* śle serde­
czne gratulacje z okazji 
chrztu córeczki — Janinki.

Rozum iem y radość rodziców, 
na k tórą  czekano 12 lat. Za­
pewne w ten sposób P. Bóg 
wynagrodził pp. Stelm achom  
ich  szlachetny czyn przyjęcia 
dziecka —sierotki za sw oją tó - 

*  reczkę. O becnie życzymy, by 
Bóg pozwolił wychować obie- 
dwie córki szczęśliwie na po­
ciechę Sz. Rodzicom .


